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T r e ś ć :  Od Redakcji (zaproszenie do odnowienia prenumeraty). — Przegląd miesięczny. — Sądownictwo (Praktyka tabularna [Prawa rybołostwa nie są
przedmiotem wpisu hip. — Prawa nadzastawu jako przeszkoda w wykreśleniu prawa zastawu]). — Administracja (Urzędnicy konceptowi administra­
cji skarbowej. — Przykre zajście [korespondencja]. — Praktyka administr. [Orzeez. Tryb. admin ]. — Ustawa służbowa). — Sprawy kolejowe 
(W sprawie organizacji, ruchu kolei państwowycn). -  Stowarzyszenia (Towarzystwo prawnicze w KosoWie. — I. og. Stowarz. urzędn. a. w. m on.).— 
Wiadomości potoczne (Pieszy turysta). — Wiadomości urzędowe (Opróżnione posady. — Mianowania). — Ogłoszenia prywatne.

O d c i n e k :  O zbrodniach wojskowych i występkach wojskowych na podstawie kodeksu karnego wojskowego i innych ustaw
i rozporządzeń. N apisał Dr. Jul. Morelowski.

OD R E D A K C J I  i A D M I N I S T R A C Jl.

Z następnym numerem rozpoczynamy 
d r u g i e  p ó ł r o c z e  (3 cl kw arta ł) wyda 
wnictwa. Prosimy o rychłe odnowienie pre­
numeraty, tudzież o nadesłanie wykazanych 
zaległości.

W ciągu miesiąca lipca rozeszlemy k a r ­
t ę  t y t u ł o w ą  i s p i s  r z e c z y  za r. 1883.

Szanownym Snółpracownikom i Zwolen­
nikom pisma naszego przypominamy się z 
prośbą o uprzejme zasilanie poszczególnych 
rubryk jego i rozszerzanie grona jego zwo­
lenników.

P R Z E G L Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .o c

Lw ów  24 . czerw ca 1884.
(Ferje prawodawcze. — Powódź moralna i ma- 
terjalna. — Środki pomocy. — Sprawy urzę­
dnicze. — Petycja gal. urz, podatkowych. — 
Urlopy. —- Posady w minist., a władze krajowe).

F e rje  letn ie parlam en tu  w iedeń­
sk iego , a  le rje  niespodzianie dane  o d ­
roczonem u w jesien i z. r. Sejm ow i 
k rajow em u —  sprow adziły  ciszę na p o ­
lu p rac  1 w alk praw odaw czych. P rze­
ry w ają  ją  w praw dzie rem iniscencje o- 

1 wych n a b y t k ó w  oczekiw anych z d o ­
m inującego stanow iska naszei d e le - 
gac ii p a r la m e n ta rn e j , a  zaliczanych 
dziś już do — h u m o ry sty k i, p o p a rte  
rozm yślaniam i nad  uznanym  przez do ­
m inujące w naszej krajow ej rep re z en ­
tacji sfery  zupełnym  b r a k i e m  p o ­
t r z e b y  podjęcia  te raz  sesji w jesien i 
odroczonej, w czem złośliwi również

tem a t do hum orystyki u p a tru ją . Je ­
dnakże nad  pow odzią m oralną, k tó ra  
k ierunek  p rąd ó w  krajow ych n a tu rą  
naszych in teresów  w skazany z n a tu ra l­
nych ich łożysk i brzegów  w yprow adzi­
ła , k ra j cały i dom inujące je g o  w arstw y 
za la ła  i praw dziw y po top  nadzieji i in ie - 
resów  krajow ych sprow adziła  —  hu- 
m o ry s ty k a  podobno  ta k  sam o je s t  na 
m iejscu, ja k b y  nią b y ła  n ad  ową p o ­
w odzią, ja k ą  deszcze czerwcowe i ro z ­
hukane rzeki nasze w nieszczęśliwym 
kraju  naszym  zrządziły, a  k tó ra  og ó l­
ne w ołanie o n ag lącą  pom oc spow o­
dow ała . T o  nie d la  hum orystyki te ­
m aty . P o trzeb n a  tu  raczej zaradcza 
pom oc rącza  i ochocza w k tó re j nie 
szczędzić nam  ofiar i w ytężenia wszel­
kich sił naszych, bo  złe je s t  tu  i tam  
■wielkiem, k lęsk a  tu  i tam  ogrom ną.

Ale rodzaj pom ocy je s t  inny tu, a 
inny tan i. Z łem u powodzią rzek  sp ro ­
w adzonem u zaradzim y w części w ła 
snem i s iła m i, a  o ile te  nie s tarczą, 
dom agajm y  się pom ocy zew nętrznej 
od państw a w k tó re g o  sk ład  w chodzi­
m y, k tó re g o  potrzebom  i in teresom  
służym y, k tó re  ted y  m a obow iązek 
tak iej pom ocy.

Inną  jed n a k  musi być pom oc, k tó - 
ra b y  tam te j m oralnej powodzi i sm u­
tnym  je j następstw om  skutecznie za­
radziła . Pom oc ta  m oże być li ty lko  
pom ocą w ła sn ą , skupieniem  ducha i 
sił w łasnych , skierow aniem  icn na  w ła­
ściwe to ry , usunięciem  niew łaściw ego 
ich kierunku. S ił tak ich  m am y w k ra ­
ju  p o d o s ta tk ie m , by lebyśm y wyszli 
z te g o  s tanu  apa tji, ogó lnego  znieczu­
lenia i zobojętnienia, z te g o  rozbicia,

by lebyśm y sam i wzięli w ręce  inicja­
tyw ę w te j p racy , n ieog lądając  się na 
pow agi i na  d o tą d  u ta r te  drogi.

Znaczy się to  zaś o każdem  polu 
publicznem , k tó ry ch  ty le  u nas leży 
o d ło g ie m , lub rum ow iskiem  w strzą- 
śnień albo  nam ułem  powodzi p o k ry ­
tych . —  Znajdziem y je  również w o- 
wych najbliższych p o lach , jak ie  Czy­
telników  pism a naszego  w p ro st d o ty ­
czą —  a  w skazyw aliśm y je  już ty le- 
k ro tn ie , że w ystarczy  na chybił trafił 
w yjąć pierw sze lep sz e , by  znaleść 
g ru n t do  koniecznego działania.

N ie będziem y tu te raz  wspom inali
0 ow ych szerszego  zakresu  kw estjach  
rozszerzenia i u trw alen ia  sam orządu 
k ra jow ego , stanow iska  w ładz au tono ­
micznych a  rządow ych, języka  u rzę­
dow ego, sprow adzen ia  zarządów  k o le­
jow ych do k raju , uzupełnienia system u 
naukow ego i t. p., w yczekujących d a ­
rem nie sku tecznego  zała tw ien ia , — a 
przypom niem y tu ta j ty lko  n iek tó re  z 
ow ych ty lek ro tn ie  poruszanych k w e- 
sty j żyw otnych stanu  urzędniczego, z o- 
wych p e ty c / j  różnorodnych przezeń 
wnoszonych, k tó re  w raz z odnośnem i 
resolucjam i parlam en tu , zdobią b ió ra
1 półki m inisterstw , py łem  kurzu p o ­
k ry te .

P rzypom nim y  n. p. ow ą p e t y c j ę  
g a l i c .  u r z ę d n i k ó w  p o d a t k o ­
w y c h ,  k tó ra  o ile w eszła  do Izby 
posłów , tam  ni dobrze, ni źle z a ła ­
tw iona, ug rzęz ła  w b iórach  rządow ych, 
a  o ile w prost do rządu  b y ła  w y sto ­
sow aną, o d es łan ą  być m iała  — tak  
przynajm niej g łoszono  —  do W ład z  
k rajow ych  ku przedstaw ieniu  w nios­
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ków , — ta  zaś spoczyw a niew iadom o 
gdzie , g d y  o jakow ych  co do niej d o ­
chodzeniach lub przed łożen iach  zgo ła  
nic nie w iadom o.

Godzi się w obec te g o  zapy tać  
W ysok ie  P rezyd ja  k rajow ych  w ładz 
skarbow ych : co się s ta ło  z tą  pecy- 
c ją ?  czy istnieje zam iar uśm iercenia 
je j, ja k  to  wielu g ło sz ą ?  czy też zro­
bi lub robi się z nią coś na *»zór o - 
w ego niem ieckiego p rzysłow ia  o p ra ­
niu fu tra, k tó re  zdaje się i p a rlam en t 
przy  jej załatw ieniu  m iał p rzed  oczy­
m a ?  lub czy ow e dek lam acje  o p o p ra ­
wie losu tych  parjasów  urzędniczych, 
raz  orzecież i k iedy , s ta n ą  się c ia łem ?

Przypom nijm y ow ą kw estję  perjo - 
dycznych u r l o p ó w ,  w szechstronnie 
za n ag lącą  uznaną, a  mimo to  z roku  
na rok  spychaną. Czy zdrow ie u rzę­
dnika, perjodyczne wzm ocnienie sił j e ­
go , danie mu m ożności sw obodnego  
załatw ienia  sp raw  sw oich osobistych, 
a  choćby ty lko  sw obodnego  w ytchnie­
nia w  g ron ie  rodziny i na  łonie p rzy ­
rody, rzeczywiście "nie są  kw estjam i 
rozum nej hum anitarności i ta k  wielkiej 
d la  na leży tego  sp raw  urzędow ych za­
ła tw ian ia  doniosłości, iżby się godziło  
przejść n a d  niemi do  porządku  dzien­
nego  ? Czy nie godz iłoby  się raczej, 
by  rząd  w in teresie  służby i je j wy­
konaw ców  choćby w drodze  p ro s te g o  
rozporządzen ia  poszed ł za wzorem o -  
wych k ra jó w  i in sty tu cy j, k tó re  z a ­
rządzają  periodyczne urlopow anie każ­
d eg o  urzędnika, nie ja k o  łaskę  prze-, 
zeń u p ro sz o n ą , lecz ja k o  praw o mu 
p rz y s łu g u ją c e ?  K iedy  to  n a s tą p i?

Przekroczylibyśm y szczupłe ram y  
nam  zakreślone , gdyb y śm y  tu  zaraz 
w szystkie tak ie  kw estje  p iekące  chcieli 
poruszyć. O graniczając  się na razie 
na powyższych, dotkniem y ty lko  je sz ­
cze jedne j, k tó rą  nam  n asu n ęła  jed n a  
z świeżo ogłoszonych nom inacyj.

0 zlroM wojsko w  1 wy- 
steoM wojskowi

na podstawie kodeksu karnego wojsko­
wego i-innych ustaw i rozporządzeń

napisał'

Dr. Julian Morelowski.

K odeks k a rn y  wojsk, zaw iera  w II. 
części postanow ienia  o zbrodniach i wy­
stęp k ach  w ojskow ych *j a  p i e r w s z y

*) Z am hrein  moim jest zapoznać Czy­
telników z głównemi przepisam i o zbrodniach
1 w ystępkach w ojskowych. W  tym  celu po­
dam ważniejsze definicje i postanowienia

Dziennik urzędow y p o d a ł przed  
k ilku dniami w iadom ość o zam iano­
waniu w icesek re ta rza  w M inist. sk . p. 
D ra  K . rad cą  skarbow ym  przy  k raj. 
D yrekcji skarbu  we Lw ow ie, a  z a ra ­
zem dow iadujem y s ię , że m ianow any 
pozostać  m a nadal w służbie przy 
m inisterstw ie. N ie w spom inam y o tern 
d la te g o , iżbyśm y przeciw  sam ej no­
m inacji chcieli w ystępyw ać, i u p a try ­
wać w mej cechy niezw ykłości, p rzy ­
puszczając, że m oże niezw ykłe jak ie  
zdolności i za s łu g ’ nom inata  usp raw ie­
dliw iają ta k  szybkie, w yjątkow e, po su ­
nięcie się m łodego , tu w k ra ju  m ało  
zresztą  znanego a  k ra j sam  podobno 
wcale nie zna jącego  urzędnika, z po ­
minięciem innych, k tó rzy  od długich 
już la t  posunięcia tak ieg o  w yczekują. 
T o  też nie w spom inalibyśm y m oże 
w cale o tej nominacji, g d y b y  nie to  
w arzyszyło  je j pozostaw ienie nom i­
n a ta  przy służbie w m inisterstw ie. — 
U znaw aliśm y zaw sze konieczną p o trze ­
bę, iżby. kraj nasz u w ładz centralnych  
odpow iednią liczbą urzędników  k ra jo ­
wych, na \yyższych i niższych p o s a ­
dach  był rep re z en to w a n y m , i d om a­
galiśm y  się te g o  w ielokro tn ie; ja k  też 
w n. 14 str . 108 „Urz. i P r.*  z r. 
1882. z pow odu w akujących wów czas 
w m inisterstw ie skarbu  pięciu posad  
radców  sekcyjnych i kilku p o sad  niż­
szej k a teg o rji dom agaliśm y się teg o  
ja k o  ak tu  spraw iedliw ości, żeby przy 
tych nom inacjach część p o sad  d o s ta ła  
się Kolakom- — Lecz inna rzecz m ia­
now anie k iajow ców  urzędnikam i przy 
m inisterstw ie, a  co innego znów p rzy ­
dzielenie tęgo  łub ow ego urzędnika 
k ra jow ego  do  służby  w m inisterstw ie.

Nie wchodząc w to , jak ie  tam  
funkcje pełni tak i urzędnik w mini­
s te rs tw ie  i czy rzeczywiście funkcjo­
nuje on tam  z korzyścią d la k ra iu , toza  
n iew ątpliw e uważać musimy, ze pozo-

r o z d z i a ł  tej części mieści przepisy  o -  
gólne.

§, 142 o p je w a : > W ojskow i, k tó rzy  
przez złożenie uroczystej p rzysięg i na 
a~tykuły  w ojenne lub szczegółow e s ta -  
tu ta  (od ręb n e  usta.wy) zobow iązali się

karne, inne zas przepisy o tyle przytoczę, 
o ile znajomość ich w praktyce cywilno- 
lub karno-sądow ej jest przydatną. T ak  np. 
podam przepisy dotyczące praw a zdobyczy, 
zaciągania długów, nabyw ania rzeczy skar­
bow ych itp.., pijaństwa, sam okalectw a, o d ­
powiedzialności urlopników  i rezerw istów  
itd. itd. Nadmieniam, iż dotychczas nte po­
jaw iło się wcale ani urzędow e ani pryw atne 
tłóm aczenie polskie kodeksu karnego woj­
skowego. Co się tyczy w yrazow nictw a u- 
względmlem słow nik byłego tow arzystw a 
naukow ego krakow skiego, urzędow e, w ar-

staw ienie g o  tam że je s t  z uszczerb­
kiem  d la  odnośnej w ładzy k rajow ej, 
z k rzyw dą dla resz ty  je j rów norzę­
dnych i podrzędnych  urzędników . M a ­
ją c  stosow nie do  sw ych p o trzeb  sy - 
stem izow aną liczbę p o s a d ,o d n o ś n a  
w ładza  k ra jo w a  m a je  na pap ierze  
obsadzone, a  w rzeczyw istości nie m a 
icn, i posługiw ać się musi m niejszą ich 
liczbą, a  tern a lbo  obciążać rzeczyw i­
ście fungujących, albo też n iedom agać 
w załatw ieniu  sp raw . —  T o  też tak i 
p roceder za niew łaściw y uważać, a  u- 
sunięcia onegoż d om agać  się m usim y 
w w szechstronnym  in teresie , o b s ta jąc  
natom iast przy żadaniu, pow ołan ia  
krajow ców  na odpow iednią część p o ­
sad  przy  m inisterstw ach w akujących. —  
W ypow iadając to , w yrażam y podobno  
ogólne życzenie k raju , k tó ry  spełn ie  
nie onegoż w pierw szym  rzędzie g o ­
rąco  przypom ina swoim w rządzie 
cen tralnym  rep rezen tan tom .

S A D O  w  et I  c t  w 0.

P r a k t y k a  ta b u la r n a .

F r  a iv a r y h o  ł o s t  10a w rzeka,di n i e  m o- 
(ją  b y ć p  r  z e  d m i o t e m ani zgłoszenia w 
postąp, sprostoimwczem, ani też w ogóle w p i ­

s u  h i p o t e c z n e g o .
Sąd krajow y w Bernie uchwałą z dnia 

2 7 . listop. 1883 r. 1. 1119 4  odrzucił zgło­
szone w postęp, sprostowawczem  roszczenie, 
wpisania do nowego w ykazu hipot. państwa 
E., przysługującego tem uż państwu praw a 
rybołostw a w niektórych parcelacn rz e ­
cznych, z następujących p o w o d ó w :

Przedmiotem zgłoszenia w postęp, spro 
stowawczem w myśl §. 7 . ust. z 2 7 . lipca 
1871 r. N. 96 Dz pr. p. tylko takie może być 
roszczenie, k tórego wpis do księgi hipotecznej 
według powsz. ustaw y hip. w ogóle jest do 
puszczalnym. T en  w ypadek tutaj nie zacho­
dzi. Parcele rzeczne, w k tórych  praw o ry ­
bołostw a byw a w ykonyw anem , uznane zo-

do w ypełnienia szczegółow ych obo ­
wiązków służby lub s tanu  w ojskow ego, 
w racie naruszenia  tak ie g o  obow iązku 
stósow n.e do ważności takow ego  i w 
m iarę szkodliw ości sku tków  s ta ją  się 
winnymi zbrodni w ojskow ej lub w y­
stęp k u  w ojskow ego*.

S ą  dw a w ypadki, w k tó rych  w oj­
skowi nie złożyw szy przysięg i na a r ­
tyku ły  w ojenne, m ogą być poc.ągnięci 
do  odpow iedzialności za zbrodnie : w y-

mii rozpow szechnione tłóm aczem e artykułów  
wojennych i w yrazow nictw o zaw arte w ksią­
żeczce (wyszła w Paryżu  w drukarn i E. 
M artinet w 1864 roku) wydanej przez W in ­
centego M azurkiewicza i Jenerała Ludw ika 
M ierosławskiego p. t. „Zasady i przepisy do 
praw a karnego w ojskow ego“.
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stały za dobro publiczne i w ślad za tem ,po 
myśli §. 2. ust. z 2 . czerwca 1874  r. N. 97 
Dz. pr. p *) w yłączono je  od wpisania do 
k cięgi h ip o t e c z n e j■ zkąd tedy, ze względu 
na przepis §. 2 . powsz. ust. hip. nie może 
nastąpić wpis jakiegokolw iek praw a w yko 
nyw anego na dobru publicznem, nie stano- 
wiącem ciała hipotecznego. Rów nież i po 
myśli §u  9 . pow sz. u. hip. praw o ryboło- 
stw a nie jest przedm iotem  wpisu h ip o t.; 
chociażby takow e bowiem naw et za służe­
bność m ogło być uważanem , to jednak  w o- 
bec tego, że wpis onegoż na m ajątku niem 
obciążonym  nie może byc przeprow adzo­
nym, zachodzi tu b rak  przypuszczenia, pod 
którem  jedynie w edług §. 8 ust. z 2 . czer­
wca 1874  r. N. 97 Dz. pr. p. **) praw o to 
na karcie stanu m ajątkow ego ma być uwi- 
docznionem.

Jednakże praw o rybołostw a w rzekach 
i strumieniach w ykonyw ane, ze względu na 
postanow ienia §§. 287 i 472 k. cyw. nie 
może za służebność być uważanem , gdy je 
owszem w Morawii ***) dominja w swych 
okręgach wyłącznie w ykonyw ały , w fasj»ch 
dom inikalnych fatow ały, i takow e jak o  do- 
minikalne regale traktow ane były.

Chociaż tedy te praw a rybołostw a na 
wodach publicznych, pomimo uwolnienia 
gruntów od ciężarów, w swej mocy pozo­
stały, to jednak nie iępzna je jako  domi- 
nikalne, z żadnego tytułu pryw atno-praw nego 
nie pochodzące regalja, podciągnąć pod po­
stanowienia praw a pryw atnego, i postawić 
na równi ze służebnościami, względnie 
z praw am i rzeczow em i na prawie prywa- 
tnem polegającemi, i dla tego też nie są one 
przedm iotem  wpisu, gdy §. 9 . powsz. u. hip. 
dokładnie postanawia, co do ksiąg hip. m o­
że być wpisanem.

T em  samem odpada także uwidocznie­
nie zgłoszenia i zarządzenie co do niego 
rozpraw y.

Uchwałę tę, także II. instancja potw ier­
dziła, a najw. T ry b . sąd. odrzucił nadzw . 
rekurs rew isyjny z odwołaniem się do po­
w yższego uzasadnienia, po myśli §. 16 ces. 
pat. z 9 . sierpnia 1854 r. N. 203 Dz. pr. p.

*) §. 2. ust, kraj. z  20. m arca I874 r. N . 29, 
Dz. u. kr. gal.

**) §. 8. ustaw y kraj w uw adze * )  pow ołanej. 

* * * )  rów n ie jak  i u nas

stępk i w o jskow e: r) ci, k tó rz y  z uporu  
nie chcieli złożyć przysięg i po  zacią­
gnięciu ich do szeregów  (rozporządze­
nie z 10. lipca 1832 N. 570); 2) inw a- 
lid pozosta jący  w dom u inwalidów. — 
O b o ję tn ą  j e s t  rzeczą, czy osoba, k tó ra  
złożyła  p rzy sięg ę  służbow ą, należy do 
s tan u  w ojow niczego lub nie, W sk u tek  
nowej u staw y  o służbie w ojskow ej za­
niechano już  odb ieran ia  p rzysięg i od 
n iek tó rych  k a te g o ry j osób  wojskowych 
na specjalne s t a t u ta ; postanow ienia 
k odeksu  k a rn eg o  w ojskow ego do t a ­
kich osób  odnoszące się s trac iły  zwal­
czenie (R ozp. Min. W ojny  z 20. sier­
pnia 1873 r - N. 1261).

§. 143. »Szczególne obow iązki s łu ­
żby i s tanu  w ojskow ego s ą : posłu-

(Orzecz. Najw. T ryb . sąd. z i . kw ietnia 
1884 r. 1 3680).

O d  R e d a k c j i .  Zw racam y uwagę na 
tę decyzję zasadniczą k tó ra  chociaż dla Mo­
raw y w ydana i naszym  stosunkom  najzu­
pełniej odpowiada.

W ydany przecku wierzycielowi hypotecznemu 
wyrok dozwalający wykreślenia praw a zasta­
w u, nie może być wykonany, skoro prawa nad- 
zastaumych wierzycieli przez toykreśkhie n a m  

szone być mogą.
W  sporze Jana i Elżbiety G przeciw 

spadkobiercom  Feliksa N zaw yrokow ano, 
że praw o zastaw u dla sumy 470 złr. m. k., 
zaintabulowane na rzecz Feliksa N. uległo 
zadawnieniu i że wykreślenie praw a tego 
oraz wszelkich odnoszących się doń pozy- 
cyj tabularnych ma być zaintabulowane.

Prośbie Jana i E lżbiety G. jednak  o w y­
kreślenie praw a zastaw u dla sum y 470  złr. 
m. k . odm ów ił Sąd krajow y we Lw ow .e 
uchw ałą z dnia 2. czerwca l8 8 3  1. 16 .678 , 
ponieważ sum a w ykreślić się m ająca już 
przed wydaniem w yioku  i przed adnotacją 
pozwu obciążoną była i w toku  procesu 
w drodze licytacji publicznej sprzedaną zo 
sta ła ; w yrok  zaś pizeciw  wierzycielom, k tó ­
rzy praw  nadzastaw u na tej sumie nabyli, 
nie opiewa. W ierzyciele ci spowodowali 
sprzedaż w mowie będącej sum y, pipeto 
przez wykreślenie sumy tei praw a ich nie 
mogą być naruszone, gdyż tym  sposobem 
przeprow adzenie egzekucji na tę sumę przez 
sprzedaż takow ej byłoby więcz: niemożliwe'*].

Uchwałę tę zatw ierdził Sąd w yższy we 
Lwowie uchw ałą z 2 7 . listop. 1883 1. 25 .872, 
anajw yz.T rybunał sąd. odrzucił nadzw yczajną 
iew izję, albowiem w ydany w skutek  pozwu 
z 2 . sierpnia 1882 w yrok  vv sprawie w y-, 
kreślenia sum y 470  z h . m. k. nie ma ża­
dnego skutku wobec nadzastaw uych wierzy 
cieli, dla k tórych praw o nadzastawu od r. 
1855 w drodze egzekucyjnej zaintabulowane 
zostało i dotąd cięży 1 z pom iędzy k tórych  
jeden wierzyciel uzyskał naw et egzekucyjną 
licytację sum y 470  z łr. m k . (§ . 7 I  ust. 
byp.)

(Orzeczenie najwyż. Trybunału sądów, 
z dnia 26 . marca 1884 1. 3269).

szeństw o, w ierność, czujność, w ale­
czność, p rzestrzegan ie  karności, po ­
rządku  i p rzepisów  służbow yeh w o -  
gólności, ja k o te ż  strzeżenie honoru 
w ojskow ego* .

§. 144. »O bow iązki te  narusza się 
p rz e z :

1) naruszenie posłuszeństw a,
2) buntow anie  się i rokosz,
3) sprzeciw ianie się a lbo  w ogó le  

b ra k  uszanow ania w zględem  straży  
w ojskow ej,

4) zb iegostw c,
5) uknucie spisku w celu zb iego- 

stw a,
6) zaniedbanie powinności w p e ł­

nieniu służby  na straży ,
7) tchórzostw o,

A D M I N I S T  R A C J A .

Urzędnicy konceptowi administracji 
skarbowej.

Tylekrotnie omawiano tutaj sprawy 
urzędników podatkowych i skarbowych 
urzędników rachunkowych, tylekrotnie 
poruszano kwestję przeciążenia ich pracą 
i domagano się dla nich pomnożenia sił 
roboczych; o konceptowych jednak  urzę­
dnikach adm inistracji skarbowej dotąd 
prawie wcale nie wspominaliśmy, tak, 
że zdawałoby się, jakoby ta  gałęź słu­
żby stanow iła pocieszający wyjątek z pod 
ogólnej reguły w położeniu urzędników 
skarbowych pod względem pracy, awansu 
i innych stosunków służbowych.

A przecież rzecz ma się przeciwnie. 
Jeśli kto, to pewnie urzędnicy konce­
ptowi, u których pierwszym warunkiem  
przyjęcia do służby jest wykazanie się 
z ukończonych wyższych studjów, uniw er­
syteckich, i z odbytych teoretycznych 
egzaminów państwowych najwięcej mo­
gą miec pretensji, by sprawy u;h 0- 
sobiste i służbowe traktow ane były od­
powiednio do ich studjów tyloletnich, 
do ich tyloletmej z tak  znacznymi ko­
sztami połączonej pracy nad odpowie- 
dniem wykształceniem  się i uzyskaniem 
potrzebnego do zawodu swego uzdolnie­
nia, najsłuszniej mogą się dom agać przy 
stosunkowo mniej żmudnej pracy, szyb­
szego awansu i odpowiedniej płacy — 
czyli odpowiednego wynagrodzenia za 
świadczone przez nich usługi.

Oestto li tylko wynikiem zasad ooe- 
cnie już w społeczeństwie powszechnie 
przyjętych, jestto zresztą odpowiednie 
postanowieniom ustawy cywilnej o wy­
nagrodzeniu usług takich, które wyma­
gają od świadczących je  wkładu metylko 
pracy, ale i w łasnego kapitału .

To też n ikt nie zaprzeczy, że praca

8) zaburzenie po rządku  i karności,
9) naruszenie przepisów  służbow ych 

w ogólności,
10) sam okalectw o,
11) u tra tę  p raw a  do  pow ażania 

przez innych, a  zw łaszcza przez to ­
w arzyszy zaw odu*.

R o z d z i a ł  d r u g i  k o d e k s u  
k  a  r  n.  w o j s k ,  zaw iera postanow ienia

O n a r u s z e n i u  s u b o r u y n a c j i .
(Von der Subordinations - V erletzung).

%  145 -
K to  w czasie rzeczyw istego  w yko­

nyw ania służby lub poza służbą o d -  
| m aw ia p rzep isanego  posłuszeństw a roz- 
j kazow i służbow em u przełożonego , lub



dostarczona przez urzędnika, od którego 
w ym agane są studja uniwersyteckie i 
przepisane egzaminy teoretyczne i p ra ­
ktyczne, powinna być wyżej opłacaną 
od pracy tego urzędnika, od którego 
w ym aga się znacznie m niejszych uzdol­
nień i niższych studjów, bo zaledwie u - 
kończonych 4 lub 8 klas szkół średnich. 
Stosując tedy zasadę tę do ogólnej 
organizacji stanu urzędników podzielo­
nych na klasy rangi, należałoby wym a­
gać. by najniższa k lasa rangi i płacy 
urzędnika o wyższych studjach przynaj­
mniej taką  była, do jakiej urzędnik o 
mniejszych studjach dopiero po cokol­
wiek dłuższym czasie przeciętnie po 8 
do lOletniej służbie dochodzi.

Czy zasada ta  rzeczywiście w p ra ­
ktyce zastosowaną bywa u urzędników 
skarbowych — nadtem  chcemy się tutaj 
zastanowić i z powyższego założenia 
wychodząc pomówimy o k o n c e p t o ­
w y c h  u r z ę d n i k a c h  s k a r b o ­
w y c h  —  a mianowicie o takich urzę­
dnikach przy kierujących w ładzach skar­
bowych

W iadom o, że gospodarstwo skarbo­
we dzieli się na działy : podatków sta­
łych i nie stałych. Do działu podatków 
stałych należą: podatek gruntow y, oby­
dwa podatki domowe, zarobkowy, do­
chodowy; podczas gdy wszelkie inne 
daniny rządowe, jak , podatek konsum - 
cyjny, należytości praw ne i stemplowe, 
myto, cło i straż skarbow a, sól, tytoń, 
loterja, należą do działu podatków nie­
stałych. K ażdy z tych dwu działów ma 
osobny status urzędników skarbowych — 
a mianowicie dział -podatków stałych 
przydzielony jest referentom  podatkowym 
przy Starostwach, Adm inistracji podat­
kowej we Lwowie i miejscowej komisji 
podatkowej w K rakow ie ; podczas gdy 
działy podatków niestałych poruczone 
są powiatowym Dyrekcjom skarbowym

uszanow anie winne przełożonem u k ie - 
dybądż i gdziekolw iek  rozm yślnie n a ­
rusza, s ta je  się w innym  naruszenia 
subordynacji.

§• 146 .
O dm ów ienie posłuszeństw a albo 

należnego uszanow ania m oże być p o - 
pełn ionem  :

a) przez gw ałtow ny  o p ó r przeciw  
przełożonem u lub g w a łto w n y  zam ach 
na  jeg o  o sobę  ;

b) przez ubliżające lub k rn ąb rn e  
zachow anie s ię ;

c) przez niespełnienie rozkazu lub 
polecenia w yższego.

§• 147-
K to  należy do s tanu  wojow niczego 

i sprzeciw ia się przełożonem u z b ro ­

i c. k. urzędowi w ym iaru należytości 
we Lwowie.

Oba te działy znów koncentrują 
się w c. k. krajowej Dyrekcji SKarbu 
jako  I I . instancji, w której znowu u rzą­
dzone są osobne biorą dla każdego dzia­
łu  —  przyczero jednak  urzędnicy kon­
ceptowi działu podatków stałych nie 
pozostają w jednym  z urzędnikam i kon­
ceptowymi działu podatków niestałych 
statusie.

N a teraz chcemy mieć na  oku u rzę ­
dników konceptowyph należących do 
działu podatków niestałych, przy kie­
rujących władzach skarbowych.

(C. d. n.)
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P r z y k r e  z a j ś c i e .

(Korespondencja).

.Sanok dnia 20. czerwca 1884.
Miasto nasze spokojne od pewnego cza­

su zajęte jest ciekawą kwestją, którą nie 
od rzeczy będzie pornszyć w Waszem pi­
śmie, zwłaszcza, że nie jest ona już ta je ­
mnicą miejscową, lecz wiadomą wszystkim, 
których sprawa ta  zainteresować może.

W pierwszych aniach maja br. tutej­
szy powiatowy Dyrektor skarbn Pan K. S. 
na własne żądanie przeniesiónym został w 
stały stan spoczynku i przy tei sposobno­
ści otrzymE ł zawiadomienie, że Najjaśniejszy 
Pan raczył mu wyrazić uznanie za długo 
letnią i pożyteczną służbę *-ządową. C. k. 
krajowa Dyrekcja skarbu zawiadamiając 
Pana K. 55; o tem zaszczytnem odszezegói- 
nieniu i doręczając mn dekret pensyjny — 
zarazem wezwała go, by kierownictwo u- 
rzędu oddał panu M. najstarszemn w ran ­
dze urzędnikowi, którego też zawezwała, 
by odebrał to nrzędowanie.

Pan K. S. jednak, zamierzając jeszcze 
jakiś czas pozostać w urzędowaniu nie za 
stosował się zaraz do powyższego pole­
cenia.

Pan M. znów, powołując się na pole-

nią w ręk u  lub przez g w ałtow ne  t a r ­
gnięcie się na je g o  osobę, bądź w s łu ­
żbie, bądź  po o trzym aniu  rozkazu s łu ­
żbow ego, m a być k a ra n y  ś m i e r c i ą  
p r z e z  r o z s t r z e l a n i e ,  bez w zglę­
du na to , czy uszkodzenie przełożo- 
nego  p rzy tem  n as tąp iło  lub n ie ; j e ­
żeli zaś opór dokonanym  zosta ł w sze ­
reg u  lub w obec zg rom adzonego  w oj­
sk a  w śród  tak ich  okoliczności, że 
m ożna się b y ło  obaw iać, ab y  to  na 
obecnych nie w yw arło  w rażenia szko­
dliw ego dla służby , należy zarządzić 
sąd  doraźny  przeciw  zbrodniarzow i.

§. 148.
T a k ie  sam e p ostępow an ie  i k a ra  

sp o tk a  teg o , k to  należąc do  stanu  
w ojow niczego w ykona zam ach w celu

cenie przełożonej władzy, wezwał Pana K. 
S., by nru oddał urzędowanie, a gdy tenże 
mu oznajmił, że chce jeszcze jakieś pilne 
i ważne spr?,wy załatwić, zagroził mu p. 
M., że zawezwie pomocy p o l i c j i  i prze­
mocą odbierze urzędowanie. Od słowa do 
słów przyszło do wcale niemiłego zajścia 
słownego, którego świadkami byli podwła­
dni urzędnicy.

Pan K. S. nie chcąc wywoływać dal­
szych zajść, ustąpił i oddał urzędowanie, 
jak mówią, siłą-mocą mu odebrane, — za­
razem jednak, czując się tak ciężko obra­
żonym, zaniósł skargę do p. prezydenta 
bar. Jorkascha.

Ciekawi jesteśmy, jaka statysfakcja da­
ną będzie Panu K. S. Po znanej pod tym 
względem energii P. bar. Jorkascha nikt ‘ 
tu nie wątpi, że weźmie on w swą obronę 
zasłużonego urzędnika, który, jakkolwiek 
może nie postąpił prawidłowo, nie zdając 
na czas urzędowania, przezto jeszcze nie 
zasłużył na tak bolesne zakończenie swej 
tyloletniej służby, która mu zjednała za­
szczytne uznanie samego Monarcny, na tak 
obelżywe traktowanie go przez młodego 
i zresztą podwładnego mu funkcjonarjusza.

Mówią tn, że dla załagodzenia sprawy 
mają do naszej Dyrekcji przydzielić zaraz 
następcę w osobie radcy skarbowego ; je­
dnakże w obec praktykowanej przy obsa­
dzaniu posad oszczędności zdaje się, że ob­
sadzenie to, dla naszego powiatu rzeczywi­
ście naglące, nie tak pręako nastąpi, zwła-' 
szcza, że podobno na radcę ma tu przyjść 
pewien funkcjonarjusz przy Ministerstwie 
Skarbu, który przed dwoma laty zostawszy 
tntaj komisarzem, do Wiednia został powo­
łanym.

X . X .

P r a k t y k a  a d m in is tr  a .eyin a.

Orzeczenia Trybunatu administracyjnego.

1) Przy rcydzierzawieniaćh polowania, które 
w myśl §. 1. rozporządzeninia ministerjalnego 
z dnia 15. grudnia 1852 l. 257 D z. u. p . 
przeprowadzać ma władza poli tyczna, jest gmina  
stroną wydzierżawiającą, zaś w ładza tylko or­

ganem kierującym i nadzorującym.

zabicia sw ego  p rze łożonego  w służbie 
lub poza służbą, chociażby śm ierć p rze ­
łożonego , bądź w sku tek  je g o  w łasnej 
obrony  lub pom ocy przez inną osobę 
udzielonej, bądź  przez p -zy p ad ek , nie 
n as tąp iła .

§• H 9-
Jeżel) odm ów iono w ypełn ian ia ro z ­

kazu służbow ego  lub polecenia  p rze ­
łożonego  do  służby się odnoszącego , 
w praw dzie bez użycia g w ałtu , jed n a k ­
że w sposób  k rn ąb rn y  albo  obraźliw y, 
jak o tez  w teay , g d y  w ażny rozkaz s łu ­
żbow y rozm yślnie w ykonać zaniedbano, 
winny ka ranym  będzie  więzieniem  od  
3 do 5 la t, zaś w czasie w ejny  od  5 
do 10 la t, a  w edług  okoliczności, zw ła­
szcza jeżeli rozkaz ty czy ł się służby
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2) Przedłużenie dzierżawy bez licytacji wbrew 
woli gm iny sprzeciwia się ustawie.

Orzeczeniom z d. 3 l .  m arca l8 8 3  1. 
1 7 .643 , p rzedłużyło  Ministerstwo rolnictwa 
zaw arty  dawniej m iędzy gminą Aigen a h ra­
bią O ttm arem  L,. i z dniem 10. listopada 1884 
upływ ający k on trak t dzierżaw ny o praw o 
polowania w tejże gminie pod dotychczaso­
wymi w arunkam i na dalszych lat dziesięć, 
pomimo, że zwierzchność gminna ośw iad­
czyła się przeciw tem u przedłużeniu, i za 
zarządzeniem  ponownej publicznej licytacji 
dzierżaw y po upływie dotychczasow ego 
kon trak tu .

Na wniesione przeciw pow yższem u o- 
rzeczeniu przez gminę Aigen zażalenie z n i ó s ł  
takow e Trybunał adm inistracyjny z nastę­
pujących pow odów :

Zażalenie twierdzi, że przedłużenie dzie­
rżaw y bez licytacji wbrew  woli gminy sprze­
ciwia się ustawie, podczas gdy Ministerstwo 
rolnictw a utrzym uje, że § . 10 rozp. z dnia 
15 - grudnia 1852 wym aga do takiego prze­
dłużenia raczej ty lko  wysłuchania, ale nie 
przyzw olenia dotyczącej gminy.

T rybunał uznał zapatryw anie przedsta­
wione w zażaleniu za uzasadnione.

W praw dzie bowiem z użytego w §ie. 
10 wspomnianego rozporządzenia wyrazu 
„po wysłuchaniu gm iny" (jeśli się takow y 
weźmie na uwagę w oderw aniu od całości), 
m ożnaby wnioskować, że przyzw olenie gmi­
ny do przedłużania istniejących kontrak tów  
dzierżaw nych bez przeprow adzenia publi­
cznej licytacji nie jest koniecznie wymaga- 
g a n e m ; jednakże ze zw iązku ustaw ow ych 
postanowień w ydanych w tym  wzgiędzię 
jasno w ynika, że ustaw odaw ca nie miał z a ­
m iaru dopuścić pizedłużenia tego rodzaju 
wbrew woli gm iny. Gdy mianowicie według 
§ . 6 patentu z dnia 7 . inarca 1849 1. 154 
Dz. u. p. polowanie na w szystkich innych 
gruntach nie wymienionych w § § . 4 i 5 te ­
goż patentu przyznanem  zostało gminie, zaś 
w edług §. 7 tegoż patentu, gmina obow ią­
zaną jest to przyznane jej polowanie wydzie­
rżaw iać, to niewątpliwem jest, że przy wy- 
dzierżawieniacn, k tóre  w myśl §. l .  rozp. 
m inistr. z dnia 15 . grudnia I 852, władza 
polityczna ma przeprow adzać, nie ta w ładza, 
ale gmina jest stroną wydzierżawiającą, zaś 
w ładza występuje ty lko jako  organ kieru­
jący  i nadzorujący. Ten stosunek praw ny

p rz e c iw  n ie p rz y ja c ie lo w i a lb o  je ż e li  
z  n ie w y p e łn ie n ia  ro z k a z u  w ie lk a  s z k o ­
d a  d la  s łu ż b y  p o w s ta ła ,  k  a r ą  ś m i e r ­
c i  p r z e z . r o z s t r z e l a n i e .

§. 150 s ta n o w i ła g o d n ie js z e  k a r y  
z a  n ie s u b o rd y n a c ję  p o p e łn io n ą  b e z  o k o ­
liczn o śc i o b c ią ż a ją c y c h  w  p o w y ż sz y m  
§fie o k re ś lo n y c h .

W a ż n y m  j e s t  §. 151, k tó r y  k a r z e  
z b ro d n ię  n ie s u b o rd y n a c j i  ta k ż e  w te n ­
c z a s ,  je ż e l i  ro z k a z  s łu ż b o w y  b a rd z o  
w a ż n y  w p ra w d z ie  n ie ro z m y ś ln ie , a le  
p rz e z  n ie d b a ls tw o  lu b  z a p o m n ie n ie  
s p e łn ić  z a n ie d b a n o . J a k o  k a r a  z a g r o -  
ż o n e m  j e s t  w ięz ien ie  o d  p ó ł  ro k u  d o  
r o k u , a  w  m ia rę  n a s tę p s tw  sz k o d li­
w y c h  d o  t r z e c h  la t .

znajduje także uzasadnienie w §. 4 rzeczonego 
rozporządzenia, według którego ak t w ydzie­
rżawienia podlega zatwierdzeniu w ładzy po­
litycznej powiatowej i z którego się okazuje, 
że także w razie przedłużenia kon trak tu  
dzierżaw y nie m oże być mowa o zarządze­
niach. nakazow ych ze strony w ładzy, ale 
raczej ty lko może mieć miejsce zatw ierdze­
nie kon trak tu  m ającego się zawrzeć m iędzy 
gm iną a dzierżawcą.

Dla tego też przysługujące w ładzy po­
litycznej na m ocy §. 10 rozporządzenia rni- 
nisterjalnego praw o przedłużania istniejących 
kontraktów  dzierżawnych bez publicznej li­
cytacji przedstaw ia się tylko jako upow a­
żnienie udzielania uwolnienia od przepisanej 
w §. 2 rozporządzenia dla tego rodzaju wy- 
dzierżaw iań form y publicznego w ydzierżaw ie­
nia. W ładza  może na takie uwolnienie na 
życzenie gminy zezwolić, albo też zezwolenia 
odmówić, nie może go jednak stosownie do 
istoty rzeczy gminie, k tó ra  w yjątku od prze­
pisu § . 2 nie żąda, wbrew jej woli narzucić.

Przytoczone przez zastępcę rządu pod­
czas rozpraw y zdanie, że §, 1 rozporządze­
nia ministerjalnego z dnia 15- grudnia 1852 
uznaje w ładzę polityczną za stronę wydzie 
rżaw iającą gminne praw o polowania, jest 
nieuzasadnione, albowiem przepis te r  prze­
pisuje ty lko wydzierżawienie „za pomocą 
władzy politycznej", nie pozostawia go je ­
dnak wcale samej w ładzy, jak to jasno wy­
nika z powołanego właśnie §. 4 . minist. 
rozporz., k tó ry  przekazując władzy polity­
cznej potw ierdzenie kontraktu dzierżawnego, 
przypuszcza widocznie wydzierżawienie przez 
inny organ.

W reszcie i przytoczony przez stronę 
przeciwną argum ent, że przedstawienie gm i­
ny należy uważać w myśl §. 10 rozporzą- 
rzenia jako  zarzut z ty tu łu  pryw atno p ra­
wnego za niedopuszczalne, j t s t  niesłuszny, 
ponieważ pod zarzutam i, o k tó iyoh mówi 
§. Ib , ty lko takie mogą być rozumiane, 
które pochodzą ze stosunków  prawno p ry ­
watnych. nie mających nic: spólnego z po­
stanowieniami tego rozporządzenia, podczas 
gdy zarzuty  w zażaleniu podniesione, odno­
szą się ty lko do tłóm aczenia postanowień 
tegoż rozporządzenia.

Zaskarżone orzeczenie musi być przeto 
stosownie do przepisu §. 7 ustawy z dnia

§. 152. Jeżeli rozkaz p rzełożonego  nie 
do tyczy ł w łaściw ej służby w ojskow ej, 
lecz innego zarządzenia d la d o b ra  pań ­
stw a, arm ii lądow ej lub m arynark i 
w ojennej, albo  d la  dozwolonej korzy ­
ści oddziału  wojsk, do spełnienia k tó ­
reg o  żołnierz znający rzem iosło lub 
w ogó le  m ając  odpow iednią zręczność 
je s t  uzdolnionym , w takim  razie opór 
z g w a łtem  czynnym  połączony  k a ra ­
ny będzie  więzieniem od  5 do 10 
la t, a  w czasie wojny w ed ług  okoli­
czności tak że  k a rą  śm ierci p r z e z  
r o z s t r z e l a n i e ,  w innych zaś w y­
p ad k ach  więzieniem od  1 do 3 lat, 
sam o zaś zaniechanie spełnienia roz­
kazu k a ran em  będzie więzieniem od  
sześciu m iesięcy do 1 roku.

22 . października 1875 1. 36 Dz. u. p. z r. 
1876 zniesionem.

(Orzeczenie z dnia 12 . grudnia 1888 r. 
1. 2759  Budw. 1. 1943).

Ustawa służbowa.

Jeaną z najważniejszych spraw krajowych, 
mających wejść na porządek dzienny przyszłych 
obrad sejmowych, jest u s t a w a  s ł u ż b o w a ,  
której rolnicy nasi z upragnieniem oczekują. 
Wprawdzie istniejące w tym względzie obecnie 
przepisy, gdyby były ściśle z należytym prze­
strzegane rygorem, odpowiadałyby w pewnej 
mierze rzeczywistym potrzebom, zawsze wsze­
lako pozostawiają one wiele jeszcze do czynie­
nia i wymagają ustawodawczego uregulowania.

Łączą się tu albowiem z natur., rzeczy 
dwie pokrewne sprawy. Chodzi mianowicie nie- 
tylko o uregulowanie stosunku czeladzi gospo­
darskiej na roczną służbę przyjętej, ale bar­
dziej jeszcze o spełnienie zobowiązań robotuika 
chwilowo za pewnem z góry uiszuzonem wy­
nagrodzeniem na siebie przyjętych, to jest o 
odrobienie wziętej na ten cel pożyczki czyli 
zapomogi od właściciela czy to większej czy 
mniejszej posiadłości gospodarskiej.

Gwałtowna jest potrzeba uregulowauia tej 
rzeczy w drodze ustawodawczej, z uwzględnie­
niem stosunków krajowych, rolniczych i społe­
cznych. Niesumienność i lekceważenie swych 
zobowiązań ze szkodą cudzą połączone, są u na­
szych włościan tak rozpowszechnione, że zabi­
jają wszelką ufność wzajemną pomiędzy właści­
cielem gospodarstwa a robotnikiem; powstrzy­
mują gotowość podania pomocnej ręki włościa­
ninowi wówczas, gdy on najbardziej zapomogi 
potrzebuje, w porze ciężkiego przednówku, a z 
drugiej strony narażają właściciela gruntu na 
nieóbliczone klęski przez zawód mu uczyniony, 
skoro włościanin wziąwszy na odrobek z góry 
pieniądze, w najgorętszej porze żniwa, lub in­
nych robót polnych, zamiast dotrzymać zobo­
wiązania, na które gospodarz liczył, pozosta­
wia go na los szczęścia, a sam iazie na zaro­
bek tam gdzie mu gotówką zapłacą, nie tro ­
szcząc się bynajmniej o to^-co poczuie teu u 
którego otrzymał zapomogę i zaciągnął dług 
n a  o d r o b e k ,  wyzyskując dobrą jego radę.

A nie chodzi tu bynajmniej, jakby ktoś 
powierzchownie mógł sądzić, o interes tylko 
większych właścicieli i posiadaczy gruntów za

§. 153 dotyczy  sprzeciw iania się  
rozkazow i, w ydanem u w celu u trz y ­
m ania karności i p o rz ą ik u , — §. 154 
mówi o czynnem  znieważeniu p rz e ło ­
żonego po za służbą. W  obu w ypad­
kach  zagrożonem  je s t  więzienie od  
sześciu m iesięcy do 1 roku , a  w m iarę  
okoliczności obciążający cii k a ra  będzie 
przedłużoną do 3ch. ew entualnie do 5. 
lat.

C ałk iem  w yjątkow e, czysto  w oj­
skow e postanow ienie zaw iera $ 155, 
k tó ry  brzm i: »K to sw ego  p rze łożo­
nego  w służbie a lbo  z pow odu po ­
przedn iego  stosunku służbow ego  w za ­
m iarze uzyskania zadośćuczynienia za 
w rzekom o doznaną krzyw dę ośm iela 
się wezwać na po jedynek , albo  do
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najem obrabianych, ani też o sam, jakaoiwiek 
niezmiernie ważny cel podniesienia rolnictwa 
krajowego, co wymaga wykonania każdej ro­
boty w polu we właściwej porze. Przeciwnie, 
najważniejszą tu rolę odgrywa, biorąc rzeczy 
z szerszego stanowiska, właśnie interes wło­
ścianina, żyjącego z zarobku, a tein samem 
potrzebującego nieraz zapomogi; gdy mu zaś 
tej nie dadzą, zniewolonego zaciągać lichwiar­
skie długi, z których najczęściej, nigdy potem 
już nie wybrnie, popadając w coraz rozpaczli­
wsze położenie. Przypatrzmy się tylko wiej­
skim naszym ekonomicznym i społecznym sto 
sunkom. Z natury tychże najwłaściwszą k a s ą  
z a l i c z k o w ą  dla włościanina, jik to  bywało 
zawsze, jest dwór, gdzie zaciągnąć może każ­
dej cnwili pożyczkę bez względów, bez podpi­
su poręczycieli, jak  w Towarzystwach zalicz­
kowych, bez tradowania notarjalnego gruntu, 
lecz pod najdogcdniejszemi warunkami spłaty, 
bo n a  o d r o b e k ,  a zatem z tą  wielką dla 
siebie ekonomiczną korzyścią, że otwiera mu 
się możność wyzyskania spoczywającego w ręku 
jego kapitału pracy i oczyszczenia się z ałngu 
bez trudności najprostszym sposobem, przez 
spieniężenie swej siły roboczej, dając ją  nie­
jako w zastaw na przednówku za gotówkę.

Ale przez powtarzającą się zbyt często 
i powszechnie niesumienność, zamyka przed so 
bą włościanin samowolnie wieko tej najdogo­
dniejszej dlań kasy zaliczkowej i utrudnia so­
bie do niej drogę. Eaz, drugi, dziesiąty i se­
tny, sparzywszy się właściciel, bądź to obszaru 
dworskiego, bądź, każdego innego gruntu, po­
trzebujący obrabiać go za najem, traci ufność 
i nie chcąc narażać się na zawód w najdotkli­
wszej porze, zaprzestaje dawać zaliczki na ro­
boty, polegając bardziej na gotowym groszu 
w swej własnej kieszeni, niżeli na dobrej wie­
rze robotnika, skłonnego do zobowiązań wów­
czas, gdy potrzebuje zapomogi, lecz ociągającego 
sie z icb punktualnem spełnieniem, w porze, 
gdy mu się w około otwiera zarobek, płatny 
gotówką.

Ustawa zatem, która by trafiła skutecznie 
w sedno rzeczy i zabezpieczy ła odrobek w ter 
minie oznaczonym wziętych na ten cel zapo­
móg od właścicieli gruntów, wpłynęłaby nie­
zmiernie korzystnie na obopólny stosunek po­
siadacza gcuntu i robotnika, jako też na ogólne 
stosunki gospodarstwa krajowego, a dla wło­
ścian, potrzebujących zarobku, stałaby się w dal­
szym toku rzeczy, z powodów wyż przytoczo­
nych, istotnem dobrodziejstwem, chroniłaby ich 
bowiem najpierw od lichwy, a w dalszym na­

stępstwie z niesumiennych i lekkomyślnych, u- 
czyniła pracowitymi, nauczyła cenić wartość 
pracy i na takowej polegać.

W tym to celu podniesiono u nas przed 
dwoma czy „rzema iaty potrzebę ustawy ro b o -  
t n i c z e j ,  mającej uregulować powyżej przy­
toczone stosunki. Ezecz atoli rozbiła się wów­
czas, a raczej pozostała dotąd w zawieszeniu, 
z powodu wielkiej rzeczywiście trudności w o- 
becnycli naszych stosunkach, obmyślenia spo­
sobu załatwienia sprawy z obopólnem zadowo­
leniem stron interesowanych, t. j. właścicieli 
ziemi i robotników, przy słuszncm uwzględnie­
niu ich potrzeb, praw, usposobień i całego w o- 
góle położenia. Wskazywana jako wzór u s t a ­
wa  E u i u u ń s k a ,  jakkolwiek tam wielce może 
być pożyteczna, u nas pod wielu względami 
nie odpowiedziałaby słnszuym wymaganiom na­
szej organizacji społecznej, i w ogóle tutejszym 
pojęciom i stosunkom. U nas należy w rzeczy 
tej postępować o wiele oględniej i ostrożniej, 
niż tam, gdzie stosunki już się bardziej niż 
u nas w pewien stały ład ułożyły, i pojęcia 
społeczne bardziej wyklarowały. Przy małym 
stosunkowo stopniu oświaty naszego włościanina, 
nic łatwiejszego jak obudzić w umyśle jego 
najopaczniejsze, nieuzasadnione podejrzenia i wy 
wołać zamięszania pojęć społecznych, bardzo 
niepomyślne j za sobą mogących pociągnąć sku­
tki. U nas każdy o d r o b e k  p r z y m u s o w y ,  
chociażby na najsłuszmejszem uzasadniony pra­
wie, mógłby w umyśle włościanina wywołać 
wręcz przeciwne zamierzonemu celowi skutki — 
zwłaszcza, gdy wiadomo, jakie pukątne agitacje 
czyhają nieraz na obalamucenie włościanina, 
korzystając z każdej sposobności poduszczenia. 
jego namiętności , w celach rozdwojenia społe­
cznego.

Oto jest, szkopuł, o który rozbiły się do­
tąd usiłowania ujęcia w karby ustawodawcze 
stosunków' naszych gospodarstw robotniczych. 
Ustawa, aby była dobrą, musi po słuszności 
zadowalniać obie interesowane strony, i nie 
tylko być obopólnie sprawiedliwą, ale co tru ­
dniejsza uwzględniać w należytej mierze tra 
dycyjne pojęcia i usposobienia ludności, społe­
czne i ekonomiczne stosunfei kraju. Zadanie to, 
nie przeczymy, jest bardzo trudne, równające 
się niemal kwadraturze koła i wymaga niepo­
spolitej bystrości ustawodawczej.

Podnosimy ten przedmiot z okazji ustawy 
służbowej, albowiem robotnik, zobowiązujący się 
do odrobku wziętej’ zapomogi czyli zaliczki, 
wchodzi także w pewien rodzaj służbowego 
stosunku z tym, od którego bierze zaliczkę,

i winien mu wzięty pieniądz niejako odsłużyć 
pud warunkami pewnemi, w oznaczonej porze, 
przy wskazanej przez dającego zaliczkę, z gó­
ry umówionej, robocie. Jakoż biorąc rzecz 
z tego stanowiska, bardzo słusznie Wydział 
krajowy w przedłożonym sejmowi projekcie u- 
stawy służbowej, mającej regulować stosunki 
służbowo czeladzi gospodarskiej, objął także 
sprawę uregulowania stosunków robotniczych, 
wypływających z obowiązań zaciągniętych n a 
o d r o b e k .

Co do stosunków służbowych czeladzi go­
spodarskiej, powsżechny jest głos w kraju, że 
przepisy istniejące odpowiadają potrzebie i by­
łyby dostateczne, gdyby tylko ściśle były prze­
strzegane. Wystarczą tutaj małe zmiany unor­
mowane ustawodawczo i określenie właściwsze 
kompetencji władz, którym czuwanie nad ści­
słym przestrzeganiem ustawy i wykonanie te j­
że będzie poruczonem. Inaczej rzecz się ma ze 
sprawą robotniczą, którą w całości dopiero u re ­
gulować należy, a przy której załatwieniu na­
suwają się wyżwymienione trudności.

Trudności te nie powinny jednak odstra­
szać od przyłożenia ręki do dzieła, od wyle­
czenia choroby społecznej, chociażby energi- 
cznemi, byle stosownemi i do uzdrowienia pro- 
wadzącemi środkami. Chorobą nurtującą w na- 
szem włościaństwie, podkopującą tegoż dobro­
byt, a rozprzęgającą stosunki rolnicze w ogóle, 
jest owa wrodzona niemal, tradycyjna niesu- 
miennosć w spełnianiu zaciągniętych zobowią­
zań. Ustawa, któraby skutecznie a sprawiedll 
wie i z należytą wyrozumiałością złe to usu­
nęła, wpłynęłaby potężnie na nmóralnienie Indu 
i na podniesienie jego dobrobytu. Jeżeli bo­
wiem, pod wpływem mądrze obmyślanej ustawy, 
wyrobi się u ludu poczucie rzetelności, jeżeli 
utrwali się w nim poszanowanie pojęć obowią­
zujących o kredycie, wówczas będzie on miał 
każdej chwili otwarte przed sobą źródła uczci­
wego kredytu, i w razie potrzeby nie będzie 
zmuszony uciekać się do karczmy zamiast do 
dworu, jak to się tak często niustety dzieje, 
gdzie sto za sto nieraz lichwy opłacając, nie­
raz też w końcu z całym swym krwawym do­
bytkiem rozstać się musi.

Ustawa, aby ce’. zamierzony skutecznie o- 
siągnęła, winna oprzeć się na gruncie, że tak 
powiemy, tradycji miejscowej, odpowiadać za­
korzenionym z dawna usposobieniom i stosun­
kom. W wielu miejscach istnieje u n«s z da­
wien dawna zwyczaj, że zapomogi, czyli z a- 
l i c z k i  u a  o d r o b e k ,  nie dają się inaczej 
jak  tylko w przytomności wójta gminy, lub

n a tychm iastow ego  s tą rc ia  się (rencon- 
tre ), m a być k a ran y m  już za sam o 
tak ie  wyzw anie, chociażby do  p o je ­
dynku  lub do s ta rc ia  się nie przyszło , 
w ięzieniem  od  i roku  do  la t  pięciu.

\A /ypadki niesubordynacji, w po 
wyższych gg. nie określone, k a ra n e  
są  w m yśl gu 156 jak o  w y s t ę p k i  
a resz tem , ścisłym  aresz tem , d e g ra d o ­
w aniem  podoficerów  i usunięciem  ofi­
cerów  ze służby.

W e d łu g  gu 157 osoby  w ojskow e, 
k tó re  złożyły p rzysięgę  nie n a  a r ty ­
k u ły  w ojenne, ty lk o  na  inne o d rębne  
ustaw y, k a ra n e  być m ają  łagodn ie j 
P ostanow ienie  to  w szelako s trac iło  
moc obow iązującą od  czasu zap row a­
dzenia ustaw y  poborow ej z 1868 roku,

co w yraźnie w ypow iedzianem  zosta ło  
przez rozporządzenie Min. W ojny z d. 
20. sierpnia  1873 r. i - N ro  1261, gdyż 
now a ustaw a zniosła k a te g o rje  osób  
w ojskow ych, p o d łu g  osobnych a r ty ­
kułów  zaprzysiężonych.

§. 158 zaw iera  następu jące , w y ją t­
kow e p o stan o w ien ia : N iespełnienie ro z ­
kazu nie będzie poczytanem  p o d w ła­
dnem u ja k o  naruszenie subordynacji, 
jeżeli

a) rozkaz sprzeciw ia się  widocznie 
służbie lub wierności, Panującem u n a ­
leżnej ;

b) jeżeli rozkaz m a za p rzedm io t 
tak ie  działanie lub zaniechanie, k tó re  
oczywiście ja k o  zb roan ię  lub w ystępek  
uważać należy;

c) jeżeli rozkaz danym  b y ł p rzez  
w yższego, k tó ry  jed n ak że  do  w ydan ia  
g o  p o d łu g  przepisów  służbow ych nie 
b y ł up raw n io n y m ;

d) jeże li podw ładny  od  sw ego  bez­
p ośred n ieg o  k o m en d an ta  inne p o lece ­
nia o trzym ał, a lbo  jeżeli

e) później zaszły  okoliczności p rzy  
w ydaniu rozkazu nieprzew idziane, k tó re  
są  te g o  rodzaju , że w razie dosłow nego  
w ykonan ia  rozkazu p o w sta ła b y  oczy­
w ista szkoda  d la  d o b ra  służby.

W  związku z tym  g. pozosta ją  
przeoisy  regulam inu służbow ego, Cześć 
L  §. 11. p unk t 66— 68.

(C. d. n.)



kilku poważniejszych gospodarzy włościan, któ­
rzy tyra sposobem służą niejako za rękojmię 
rzeiemego odrobku wziętej zaliczki. Doświad­
czenie uczy, że zapomoga, dana w ten sposób, 
zawsze była rzetelnie jdrobiona, albowiem sta­
rają się już o to sami świadkowie, moralnie 
niejako spółzobowiązani do dotrzymania umowy, 
zawartej z biorącym zapomogę, który z swej 
strony miewa to sobie po części za punkt ho- 
lioiu, aby w takim razie w obec spółręczyJeli 
dotrzymać słowa, obawiajęc się też poniekąd 
doraźnej ze strony tychże egzekucji, która by­
wa o wiele dotkliwszą od procedury sądowej. 
Otóż ta okoliczność może dać najpewniejszą, 
bo na tradycyjnym uzwyczajeniu opartą wska­
zówką, co do najodpowiedniejszego i najskute­
czniejszego uregulowania stosunków robotni­
czych, o ile takowe dotyczą dawania włościa­
nom zapomóg na odrobek.

Bardzo właściwą wydaje nam się myśl 
zaprowadzenia k s i ą ż e c z e k  r o b o t n i c z y c h ,  
na wzór książek służbowych, przeznaczonych 
dla czeladzi folwarcznej. Każda zapomoga, ka­
żda zaliczka, dana na odrobek, winnaby być 
wobec wójta i świadków zapisana do książecz­
ki robotniczej biorącego, wraz z warunkami, 
pod jakiem! i w jakiej porze ma być odrobio­
ną. Zaciągnięcie warunków tych do książeczki, 
tudzież przytomność wójta gminy, lnb tegoż 
zastępcy i świadków byłoby rękojmią, że wa 
runki przy dawaniu zapomogi, obopólnie posta­
nowione i przyjęte, będą sprawiedliwe i nie 
przeciążające włościanina. Z drugiej strony 
przysłużać im winien jakiś sposób dobrze i spra­
wiedliwie obmyślanej egzekucji spiesznej, na 
tychmi&stowej, dla zabezpieczenia dającego 
zapomogę, że nie będzie narażony na zawód, 
i  wynikające zeń, częstokroć obliczyć się na­
wet niedające, s tra ty ; jeżeli mianowicie zawo 
du tego dozna w gorącej porze żniw, sianoko­
sów, lub innych tympodobnych, niecierpiących 
zwłoki robót, gdy o robotnika najtrudniej.

Mużnuść zwrotu wziętej n a  o d r o b e k  
zaliczki pieniędzmi, zamiast umówionego odro­
bienia tejże, zwrotu czy to bezprocentowego, 
czy z procentem, co jnż wcale za potępienia 
godne uważamy, nie odpowiadałaby zdaniem 
naszera celowi, nie zapubiegła zawodowi i stra­
tom gospodarza, i nie podniosła wcale moral­
ności ludu ; przeciwnie zwichnęłaby tylko za­
sadnicze pojęcia rzetelności w jego umyśle, na­
dając niejako sankcję prawa niedotrzymaniu u- 
mowy. Zaliczka, dana na odrobek, nie może 
być w żaden sposób stawiana na równi z po­
życzką. Rolnik, zapewniający sobie przez nią 
z góry robociznę, nie może być wcale poró­
wnany z bankiera pożyczkowym i poprzestać 
na finansowaniu ' w drodze pożyczkowej swego 
kapitału, którego nie posiada na rozpożycza 
nie czy to z procentem czy też bez niego. Jest 
on raczej w tyra razie kupcpm zakupującym 
robociznę, jako towar, za który płaci z góry 
gotówKą. Należy mn się więc towar zakupiony, 
a nie zwrot pieniędzy po niewczasie, i na to 
wzgląd słnszny w normowaniu stosunków ro­
botniczych mieć koniecznie należy.

Gaz. Lw .

S P R A W Y  K O L E J O W E .

W sprawie organizacji ruchu koleji państw.
pisze Wiener AUgemeine Zeutung na 

dodstaw ie „w iarogodnych inform aeyj“ : Ko- 
leje będące, w posiadaniu, w zględnie pod
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zarządem  państw a, obejm ują obecnie sieć, 
w ynoszącą okrągło 5000 kilom etrów , przy 
k tó re j zatrudnionych je s t otaie około 
10.000 urzędników  i sług  i blisko 15.000 
robotników . Rozumie się samo przez się, 
że o rgan izacja  takiego c ia ła  sp raw ia  
niem ało trudności, i dlatego też  ła tw ą  do 
w ytłum aczenia je s t  m ała zw łoka, ja k a  za ­
sz ła  w odnośnych pracach. T akow e jednak 
można już  uw ażać za ukończone a obecnie 
okazuje się ty lko  potrzeba za ła tw ien ia  zw y­
kłych formalności i pojedynczych kw estyj 
osobistych. Sam plan  organizacyjny został 
już we w szystk ich  szczegółach wykończony.. 
Skłać w ładzy  cen tralnej będzie n astęp u ją ­
cy : M iejsce u rzędujące obecnie rad y  kole­
jowej zajm ie rozszerzona rad a  kolejowa, 
złożona z 46 członków . Ciało to, posiada­
jące glos doradczy, będz>e wykonyw ać ro­
dzaj „kontroli m oralnej11. Na jej czele staną 
p rezyden t i w iceprezydent. W łaściwe k ie ­
row nictw o sp raw  zostanie poruczone dyre­
kcji generalnej, k tó ra  będzie podlegać m i­
n iste rstw u  handlu i stanowić jego część 
składow ą. Na jej czete sto ją : generalny
dyrek to r i p rezydent, pod k tó rych  kiero­
wnictwem funkcjonują czterej szefowie od­
działów. O ddziałam i tem i są : I. sfekcja: se- 
k re ta rja t, biuro praw nicze, biuro osobiste; 
IT. sekcja: budowle, konserw acja kolei i pań 
stw ow a dy rekcja  bubow li; H I. sek c ja : o- 
brót, kontrola, rachunkow ość, w arsz ta ty  
i ruch pociągów ; IV. sekcja: służba h an ­
dlowa i spraw y ta ry f. Co się tyczy  kwestji 
osób, to  nie u lega wątpliwości, że szei 
sekcji Czedik będzie i nadal spraw ow ał 
swoje funkcje w charak te rze  prezydenta 
rady kolejowej i dy rek to ra  generalnego. 
Na szefów czterech powyższych oddziałów  
przedstaw iono : radcę sekcyjnego bf. Lilifc- 
nau, k tó ry  ma być zarazem  w iceprezyden­
tem, radcę dyrekcji Bischoffa, raucę rządo ­
wego O bennajera  i radcę dwo-tt if te in g -a  
bera.

S T O W A R Z Y S Z E N I A .  

Towarzystwo prawnicze w Kosowie.
Sprawozdanie z 32go zwyczajnego wal­

nego zebrania Kosowskiego towarzystwa pra­
wniczego, odbytego w Kutach dnia 14. czer­
wca 1884.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z po­
przedniego posiedzenia i po wysłuchania spra­
wozdania z czynności Wydziału przedstawił 
przewodniczący Dr. W urst zebranym zasadni 
cze orzeczenie trybunału administracyjnego z d 
19. kwietnia 1884 do 1. 815, którem orze­
czono, iż obowiązek obszaru dworskiego do­
starczania materjału drzewnego do graiunych 
dróg i mostów (§. 12 ust. drog. z 18. sier­
pnia 1866 r ) mieści w sobie zarazem obowią­
zek ścinania tego materjału i dowożenia go na 
miejsce bndowy.

Następnie zdawał Dr. Wilkowski sprawę 
z ustaw, ogłoszonych w bieżącym roku w dzien­
niku ustaw państwa, przedstawiając i objaśnia­
jąc szczegółowo ustawę z 16. marca J884 1. 
36 dz. u. p. o zaskarżaniu aktów prawnych 
dotyczących majątku niewypłacalnego dłużnika.

Z kolei nastąpiła na podstawie sprawozda­
nia p. Smolki bardzo ożywiona debata nad po- 
stawionemi na porządku dziennym kwestjami, 
odnosząceini się do ustawy z 19. marca 1876

1. ,28 dz. u p. i uchwalono na wniosek pana 
D ra W ursta rezolucję „że w ustawie z 19go 
marca 1876 1. 28 dz. u. p. uzasadnionem jest 
prawo rekursu przeciw rezolucji władzy skar­
bowej odrzucającej rekurs w sprawie głównej 
z porodu rzeczywistego przekroczenia terminu 
powyższą ustawą naznaczonego“, — jakoteż 
na wniosek p. Dra Rybarskiego dalszą rezo­
lucję, że „zawarte w ustawie z 19go marca 
1876 wyrażenie : „Sonn oder allgeraeiner Feier- 
ta g “ oznacza tylko niedziele i dni świąteczne 
wyznania rzymsko katolickiego11.

Z  porządku dziennego przystąpiono na 
podstawie sprawozdania p. Kowblańskiego do 
rozbioru dwóch dalszych kwestyj prawnych z u- 
stawy cywilnej i z normy juryzdykcyjnej i u- 
chwalono po wyczerpującej dyskusji na wnio­
sek refeienta rezolucję „że legatarjusz, któ­
remu spadkodawca, zmarły za czasów niepo­
dzielności gruntów włościańskich legował część 
realności włościańskiej, nie może obecnie żądać 
legatu tego w naturze, lecz tylko wartość pie- 
niężną“, —  jakoteż drugą rezolucję, wniesioną 
przez p. Roszkiewicza, że „do sądzenia sporów 
przeciw żonie, z mężem legalnie nie rozwie­
dzionej, powołanym jest zawsze tylko sąd, wła­
ściwy według miejsca zamieszkania męża, po • 
mimo, iż małżonkowie zerwali de facto wspól­
ność małżeńską i w okręgach różnych sądów 
zamieszkują11.*)

Ostatecznie debatowano nad wypadkami 
praktycznemi, przedstawionemi przez pp. Kertna 
i Dorundiaka.

Pierwsze og- Stowarzyszenie urzędni­
ków a. w. monarchii

W m iesiącu maju, r. b. wpłynęło 601 
nowych wniosków asekur. na sum ę 612.690 
z łr. w k ap ita le  i 4420 złr. rent. i z aw arto  
49S umów asekur. na ogólną sumę 478.319 
złr. kap ita łu  i 27S2 złr. len t. —  Stan działu  
życiowego p rzed staw ia ł 31. m aja rb . 43094 
ważnych umów asek. na sumę 41,355.636 
złr. w kap ita le  i 168.098 złr. ren t. — 
W sku tek  w ypadków  śmierci zaszłych od 
początku rb. p rzypad ła  /  222 polic sum a 
193.350 złr. k ap ita łu  i 540 zlr. re n t du 
w ypłaty . — Od początku działalności S to ­
w arzyszenia  wypłacono z umów asekur. 
sumę 4,500.000 złr. — Prem je zapadłe  do 
wypłaty w m iesiącu maju p rzedstaw ia ją  su ­
mę 86.258 z łr . aw. — Spraw ozdanie r a ­
chunkow e za r. 1883 zarząd  cen tra lny  S to­
w arzyszenia  w ydaje lub p rzesy ła  każdem u 
kto rakowego zażąda.

W IA D O M O Ś C I  P O T O C Z N E

P ie s z y  t u r y s t a .  K ur. W a n s. opowiada: 
W dniu wczorajszym przywędrował do W ar­
szawy p. Feliks M. rodem z Sanoka, w Ga­
licji. P. M., ukończony doktor praw, dał iak 
na teraz przynajmniej za wygraną praktyce są­

f )  Naszem zdaniem kwestja ta nie mogła 
weale być sporną, w obec brzmienia § 19. normy 
jur. i *v obec tego, że ustawa nie zna małżeństwa 
r o z w i e d z i o n e g o ,  póki rozwód s ą d o w n i e  nie 
został przeprowadzonym.

Redakcja.



dowej i dzięki skromnemu kapitalikowi posta­
nowił zwiedzić kawał świata, lecz tylko p ie­
chotą... Dzielny turysta przeszło od roku jest 
w drodze, wyruszył bowiem w początkach kwie­
tnia roku 1883. W tym czasie zwiedził, zawsze 
pieszo, południowe Niemcy, a w części Prusy. 
Bawiąc niedawno we Wrocławiu, zkąd zamierzał 
skierować się ku Wiedniowi, otrzymał ze Lwowa 
wiadomość, iż siostra jego wychodzi za mąż 
i koniecznie pragnie, ażeby brat jej drużbował. 
P . M. nie może odmówić temu życzeniu, ponie­
waż jednak ślub dopiero ma się odbyć w dru­
giej połowie sierpnia, więc turysta nasz posta­
nowił nie tracić czasu, tylko zmienił konieczny 
kierunek a mianowicie obecnie przez Warszawę, 
Lublin i Tomaszów podąża do Galicji a dopiero 
po ślubie siostry pójdzie przez Wiedeń do Włoch. 
P  M. szedł od Wrocławia dc Warszawy 28 dni 
z niewielkiemi odpoczynkami. W  naszem mieście 
zabawi do niedzieli. Dzielny węarowiec bez 
wielkiego zmęczenia przebywa dziennie około 
pięcin mil. często jednak, zbaczając z głównego 
trak tu  roni- i więcej, ale wtedy następnego Inia 
odpoczywa w ciągu całej doby, jeżeli nb. dana 
miejscowość przypadnie mu do gustu. Po zasię­
gnięciu bliższych szczegółów od osobliwego po­

dróżnika, nie omieszkamy udzielić ich naszym 
czytelnikom.
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W IA D O M O Ś C I  U H Z Ę D O W E .
[I urzęd. „Gaz, l i . “ po dzień 2 4 . Czerwca 1884 r.

Opróżnione posady: Expedjenta przy 
urzędzie poczt, w Baryszu koło Manasterzysk 
w pow. Luczackiin, podania do Dyrekcji poczt 
i telegraf, we Lwowie do 2, Lipca r. b. (130) 
— łiadi.y rachunkowego, ewentualnie rewiden­
ta rachunk. i oficjała rachunk., tudzież dwie 
poeady asyscentów rachunk. przy departamencie 
rachunk. galic. kraj. Dyrekcji skarb., podania 
do kraj. Dyrekcji skarb, we Lwowie do 8go 
Lipca r. b (137). — Dwie nowe posady no- 
tarjuszów z siedzibami w Mszanie dolnej 
i Czarnym Duuajcu w okręgn sądu obw. w No­
wym Sączu, podania do Izby notarjalnej w K ra 
kowie do 8 . Lipca r. b. (140).

Mianowania: Jan Hickel zarządca gór­
niczy przy administracji salinarnej w Bochni,

starszym zarządcą górniczym. —  Karpi Ko 
strzewski kancelista Dyrekcji policji w K ra­
kowie, oficjałem, a Tomasz Kwiatkowski kan­
celistą przy tejże Dyrekcji policji w Krako­
wie. — Józef Kaczkowski, kancelista sądu 
pow. w Szczercu dla prowadzenia ksiąg g ru n t , 
prowadzącym księgę grunt, przy sądzie obw. 
w Stanisławowie. — Praktykanci sąd : Swia- 
tosław Szankowski, Włodzimierz Dolnicki, S ta­
nisław Steblecki, Jan  Geilhofer, Wilhelm 
Schechtl, Mieczysław Barth, Emil Fabry, Wło­
dzimierz Łuczkiewicz i P iotr Janicki — aus- 
kultantami sąd. Lwowskiego wyższego sądu 
kraj. —  Dr. Ludwik Kubala profesor gimna­
zjum państw, w Złoczowie, profesorem w gi­
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie. — 
Antoni łlejnarowicz, konceptowy praktykant 
skarb , koncepistą skarb, przy kiaj. Dyiekcji 
skarb, we Lwowie. — Władysław Kantor, 
kaueelista przy sądzie pow\ w Busku, kance­
listą prokuratorji skarb.

Ogłoszenie.
Ponieważ uwolniłem księgarnię H. Alten- 

berga we Lwowie od obowiązku głównego skła­
du i expedycji mego dzieła: „Zbiór ustaw ad­
ministracyjnych" i mogę sprzedawać dzieło po 
dowolnej cenie, przeto odpowiadając na liczne 
dochodzące mię zapytania, oświadczam, iż prze­
dłużam prenumeratę do końca Grudnia 1884 r. 
a zatem c e n a  p r e n u m e r a c y j n a  z a  
c a ł e  d z i e ł o  n a d a l  15 złr. w y n o s i ć  
b ę d z i e  — względnie 1 złr. za każdy ze­
szyt (których będzie co najmniej 15).

Osoby, które do Ląd w zbieraniu prenume­
ra ty  pośredniczyły, upraszam o dalsze pośre­
dnictwo i zwrot arkuszy prennmeracyjnych.

Prenumeratorowie n o w o  p r z y s t ę p u ­
j ą c y  otrzymają zeszyty za pobraniem poczto- 
wem kwoty 6 złr. za I., II., III., IV., V. i o- 
statni zeszyt.

Pp. Prenumeratorowie nadsyłający 15 złr. 
za całe dzieło, otrzymają wychodzące zeszyty 
franco.

Lwów dnia 15. maja 1884.
Jan  Rudolf Kasparek, 

wydawca dzieła „Zbiór ustaw administracyjn."

w  J a ś l e
życzy sobie, zamienić się na inne 
miejsce stanowiska służbowego, i u- 
prasza reflektujących panów kole­

gów o odnośne oferty.
1—3

W Ł
we Lwowie

(ulica D om inikańska 1. 4). 
można nabyć: 

za cenę 2 złr. 5u ct. w. a. Zbiór i R e­
jestr chronologiczny Ustaw i rozporządzeń 
administracyjnych ułożony przez M i e c z y ­
s ł a w a  A l e k s a n d r o w i c z a  c. k. ko 
misarza powiatowego.

W yprzedaż znacznej ilości egzemplarzy 
tego podręcznika świadczy wymownie o jego 
użyteczności.

V I E R H U N D E R T  T A F E L N .
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U E. W I N I A U Z A ?
we Lwowie,

(ulica, Dominikańska Nr. 4) |j
można nabyć za cenę 80 et. w. a. dziełko:
Ustawa i Ordynacja wyborcza gminna.—  ®  
Ustawa o obszarach dworskich z r. 1866. ®

Wydauie czwarte uzupełnione nowelami. #  
rozporządzeniami, instrukcjami o zarządzaniu ® 
majątkiem gminnym i zasadami orzeczeń naj- SR 
wyższych ^  ładz do końca roku 1883 przez «  
Mieczysława Aleksandrowicza c. k. komisarza 
powiatowego. Zupełne wyczerpanie 3go wy- «g 
dania tego dziełka przemawia za potrzebą *  
i użytecznością nowej edycji.

00000000)0000000 O - 6 o
O  Dr Antoni Dziędzielewicz q
Q  obrońca w  sprawach karnych Q  
0  m ieszka Q
Q  pod I. 24 ul. Teatralna q

0000000(00000000

I

Wyszło w Krakowie u Taffeta

Prawo przemystowe austryackie
w raz z now^ ustawy przemysłrwrą z 15 
marca 1883 oraz utrzymane wr sw ej "mocy 
przepisy z dawniejszej ordynacyi p rze­

m ysłowej z r. 18ó9
tudzież

późniejsze u staw y i rozporządzenia
zestawił, przełożył, i objaśnił z przygo­
towawczych prac ustawodawczych i z 

odnośnej juryspruaencyi
M I C H A Ł  K O C Z Y Ń S K I ,

b. prof. Uniw. Jag.

Dzieło to obejmuje 12. ark. druku. 
Nie ogłoszone dotąd przepisy wprowadcze 
wyszły w drugim poszycie.

Cena tego dzieła w ynosił złr, 10 ct.., 
a z przesyłką pocztową 1  złr. 15 ct.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana


